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P a m ię ta jc ie  to  C h łop i!
Wszelkie prawa, podatki i opłaty uchwalają 

pcskuwie większością głosów.
Dotąd posłowie pańscy mieli większość, więc 

uchwalali, jak im potrzeba.
Chłopi stanowią większość narodu, chłopom 

a&leży się większość posłów.
Dopóki chłopi większośok nie zdobędą, owoce 

Ich pracy będą inni spożywać.
Chłopi muszą zdobyć większość posłów, wbrew 

stańczykom, wszech polakom 1 centrowcom.
Ludoroy! agitujcie z całych sfł, nie zrażajcie 

się przeszkodami, zwołujcie narady.
Na wrogów 1 szkodników baczcie pilnie

Nlo tylko uchwalanie wszelkich praw należy 
do posłów, ale takie nadzór nad wy­
konaniem praw.

Nawet dobre pnwo nie przyniesie ludowi 
pożytku, jeżeli będzie źle wykonane.— 
£ przeciwnie: nawet złe prawo w ży- 
ctilwem  wykona ulu może być znośne. 
Wszystkie prawa będą w ykony­
wane życzliwie dla chłopów, sko­
ro chłopi bedą mieć większość 
posłów  w Radzie państwa 1 w Sejmie

Dlatego obietnica panów I ich fagasów cen­
trowych i wszechpolskich, że złe prawa 
zmienią, nie może wystarczyć.

Radni; ob ctnioc. I agitacje nie powinny mącić 
Świadomości ludu, tylko ż doświadczeń

przeszłości należy czerpać naukę na 
przyszłość.

Każdy stan dba w pierwszym rzędzie o swoje 
prawa. O tern powinni chłopi pa­
miętać zawsze i  wmaclma.

Dwom panom służyć nie można — szlachcie 
1 chłopom, — tylko albo Jednemu, albo 
drugiemu. Centrowi 1 wszechpolscy fagasi 
przeozą temu 1 oszukują ind.

W Imię Boże *

Ostatni to numer “Przyjaciela Ludu- 
przed dniem 14 maja, driem pierwszej bi- 
twy wyborczej.

Brak mi stów na wypranie Wani 
Przyjaciele i Bracia Ludów cy tych wszyst­
kich życzeń, wskazówek i przestróg, które 
się pchają pod pióro... — Rozumiemy się!

O 10 Was proszę: abyście poszli w ten 
bój 14 maja z całym zapałem, zdecydowa­
ni na wszelkie ofiary, bez trwogi i bez 
wahania.

Pamięć wiekowych naszych krzywd,
Świadomość niedoli całej rzeszy chłop­

skiej,
troska o ludzki byt cli a dzieci niech 

Wam niby muzyka chłopska przygrywa 
w tej bitwie.

Niech Was nie wzruszą żadne prośby 
ani groźby, n ie  w i e r z c i e  ż a d n y m  
p l o t k o m  ani  a l a r m o m  w d n i u  wy-
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b o r  czym.  nie zważajcie na zdrajców czy 
fagasów. Każdy niech uczyni, co mu su­
mienie i rozum nakazuje, a w takim razie 
wynik będzie z pewnością dobry.

W y t ę ż c i e  w s z y s t k i e  s i ł y  i sta­
rania, aby' żadnego głosu me brakło. Każ­
dy głos jest bardzo ważny. Jeden głos 
może zadecydować o zwycięstwie. Chorych, 
ułomnych i starców dostawcie do głoso­
wania choćby na rekach, czy na wózku.

Legitymacje miejcie osobno a k a r t ę  
g ł o s o w a n i a  osobno,dobrze schowaną, 
aby kto nie wydarł po drodze K a r t y  
g ł o s o w a n i a  nie wyjmować i nie poka­
zywać bezwarunkowo nikomu, aż przed 
samą komisją wyborczą. Choćby Was bito 
i znieważano, wszystko zcierpcie, a nie 
ustąpcie, aż głos wrzucicie do urny wy­
borczej.

Zejdźcie się wszyscy ludowcy w jednym 
domu ludowca w gminie głosowania wczas 
rano i pomódlcie się razem o zwycięstwo. 
Gdy' nadejdzie godzina wyboru, idźcie po 
dwóeli lub trzech ku lokalowa wyborczemu 
i do lokalu. Gdyby Was po drodze niepo­
kojono, zaniknijcie zęoy i nie odzywajcie 
się, aż przed komisją, oddawszy najpierw 
głos, zażądajcie wpisania do prorokołu 
zażalenia na to, coby Was spotkało. Nie 
ustąpcie, aż wpiszą do protokołu Wasze 
żadanie.

Po głosowaniu wTóćcie na miejsce 
boru i opowiadajcie Braciom, którzy 

jeszcze nie głosowali. Nie rozchodźcie się, 
aż po ogłoszeniu wyniku wyborów. Po­
święćcie choćby całe dwa dni i dwie noce, 
bo poświęcenie to się opłaci Wam i Wa­
szym dzieciom.

Członków komisji wyborczej i Mężów 
zaufania poproście, aby się wczas stawili 
i aby wytrw ali na stanowisku, choćby im 
głód i zmęczenie dokuczało. Upaść na miej­
scu, a n ie  u s t ąp i ć .

Żadnych zmian co do kandydatów" pod 
żadnym warunkiem nie wolno czynie.

Czyńcie wszystko, aby zwyciężyć.
Jak mogłem starałem się Wam Przy­

jaciele i Bracia Ludowcy dopomódz do 
zwycięstwa. Ponieśliśmy wszyscy niemało 
trudów, przykrości i kosztów. Boże daj, 
aby 7 tego urósł pożytek dla świętej, spra­
wiedliwej sprawy ludu polskiego.

Bracia! Miejcie silną wolę i niezłomną 
ohęć zwycięstwa, a zwyciężycie.

Jak sobie poczniecie, tak będziecie mieć. 
Szczęść Boże »rzeszy chłopskiej!*

Jan Sierpiński.

Prosimy dokładnie jeszcze raz tę listę prze­
czytał; i tylko tej listy w dnin wyborów się 
trzymać.

Kandydaci p iM iego Stronnictwa Ludowego
na posłów do Rady państwa.
1. Bojwo Jakób, rolnik z Gręboszowa (okręg 44: 

Dąbrowa-Żabno Radomyśl Wielki-Mielec).
2. Baranowowi Stanisław, rolnik z Zimnejwóukł 

(okręg 64: Lwów-Winniki-Szczerzec-Gródek).
3. Bomba Antom, były possł, rolnik z Budzi woja 

(okręg 52: Tyczyn-Brzozów)
4. Ciągło Tomasz, rolnik z Podegrodzia (okręg 

48: N. Sącz-Grybów-Muszyna-Ciężkowice).
5. Dąbek Andrzej, rolnik z Tęczynka (okręg 35: 

Chrzanów-Jaworzno-Krzeszowice-Liszki).
6. Hozsr Jan, radca sądowy z Brzeźan (okręg 

miejski 29: Brzeżany itd.).
7. Jachowicz Jozef, rolnik ze Strażowa (okręg 

47: Łańcut-Leżajsk-Przeworsk).
8. Jampolski iCazimlerc, rolnik z Lówczy (olnęg: 

67: Cieszanów-LuDaczdw-Jarosław-Radymnc -Pru- 
cbnik-Sieniaws)

d Krempa Franciszek, rolnik, poseł z Padwi (okręg 
45: Tarnobrz.eg-Roz wadów-Ni jko-Ulaiiów-Sokołów).

10. Kubik Jan, były poseł, roinik (okręg 3€: B.a. 
ła-OŁwięcim-Kęty-Andrychów).

11. Krzyworączkr Tomasz za Lwowa, (okręg 
70: Skałat-Podwołoczyska-GrzymaJów-Kopyczyó- 
ce-Hu&iatvn).

12 Madoł Jukób, rolnik z Ujazdo (okręg 48: Ja- 
eło-Biecz-Gorlice).

13. Mleczko Franciszek, •oinik ze Strzałkowio 
(okręg 53: Sambor-StarauSl-Rudk' -Komarno-Są- 
dowa Wisznia).

14. Olszewski Michał, byty poseł, roinik (okręg 
42: Tarnów-Tuchów-Radłów-Wojnicz-Zakliczyn).

15. Padach Antoni, roinik z Brzosiowej goty 
(okręg 46: Kolbuszowa-Gtogów-Rzeszów).

16. Poznański Karol, rolnik z Kamionki Strumiłowej. 
(okręg 63: Złoczów-Busk-Kamionka strumilowa- 
Przemyślany),

17. Ruebenbauer Adam, wlcenurszałuk z Bochn- 
(okręg 41: Bochma-Wiśnicz-Niepołomir-e-Brzesko).

18. S.wuia Jan, rolnik z Pa izezyny (okręg 43:
Ropczyce Dębica-Pilzno-Brzostek).

19 śmiłowskl Stanisław, mieszczanin 2 u, mano wy 
(okręg 39 Limanowa-Mszana dolna-Krościenko- 
Nowy Targ-Czarny Dunajec).

20. Soleskl Jan, dyrektoi szko.y wydziałowej ws 
Lwowie (okręg mie,fiki). .

2 i SrednlawsM Andrzej, rolnik z Gtoiejwtl 
(okręg 37: Myślenice-Skawina-Kalwarja-Wadowi- 
oe-Zator).
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22. Stapiński Jan, redaktor w Krakowie (okręg
50: Krosno-Żm igród-Frysztak-Strzyżów).

23. Stapińskl Jan, redaktor w Krakowie (okręg 51: 
Dukla-Rym anów-Bukowsko-Sanok-Lisko -Ustrzyki 
dolne.

24. Stapiński Jan, redaktor w Krakowie (okręg
61: Dynów-Dubiecko-Przemyśl-Mościska-Niżanko- 
wice -Dobromil-Bircza).

25. Szczepański Stanisław, aptekarz w Zabłociu 
(okręg 38: Zywiec-Milówka-Sucha-Maków-Jorda- 
nów).

26. Wojewoda Karol, rolnik^ fagialnlcy (okręg 
69: Trembowla-Mikulińce-Budzanów-Czortków).

27. Wójcik Franciszek, rolnik z Wyciąż (okręg 40: 
Kraków-Podgórze-W ieliczka-Dobczyce).

Żadne inne słowo nie byw a w tym czasie 
przedw yborczym  więcej nadużywane, jak  słowo 
»zgodac.

S t a ń c z y k  chce zgody, aby mógł nadal ra ­
bować poselstwa chłopskie i rządzić n a  zgubę 
ludu. —

C e n t r o w i e c  żąda w imię zgody, abyśm y 
pozwolili Stojałowskiomu, Szajerowi itp. szkodni­
kom prow adzić daloj haniebne rzemiosło zdrady.

W s z e o h p o l a k  pow iada, że powinniśmy 
dla miłej zgody zapomnieć o wszelkich zbrodniach 
szlacheckich, oo to przeszkadza w budow aniu 
Polski nie wiadomo jakiej.

I tak  każdy żąda od chłopów, aby dla ś w ię ­
tej zgody* zaniechali dochodzenia swoich praw  
i znosili dalej krzyw dy i poniżenie.

My ludowcy o d r z u c a m y  s t a n o w c z o  t a ­
k ą  n i e s p r a w i e d l i w ą  i g ł u p i ą  z g o d ę  i po­
wiadamy, że nie może bye zgody między pokrzyv lżo­
nym a krzywdzicielem, tak  parno jak  okradziony 
nie może złodziejowi zostawić skradzionych rze­
czy dła »świętej zgody*. — T aka zgoda byłaby 
niem oralną, gorsząca, zgubną, gdyż zachęcałaby 
n ie jako  złodzieja do popełniania dalszych k ra ­
dzieży.

Tytko zgoda na zaoadzlo sprawiedliwości jest 
prawdziwą i zbawienną bożą zgodą. Inna  zgoda jest
krzyw dą i dlatego ostać się nie może. Kto p rzy ­
staje  n a  niespraw iedliw ą zgodę, ten jest albo głu­
pi, albo słaby.

Nie może być zgody między panami a chłopami, 
dopóki panowie nie oddadzą chłopom należnych praw 
w rządach państw a, kraju, pow iatu i gminy. Nie 
może być zgody z panam i, dopóki oni chcą mieć 
wszędzie przew agę, dopóki chcą rządzić chłopskim 
m ajątkiem , podatki na  chłopów pakow ać i we 
wszystkiem nad  chłopem przewodzić. — Chłop, 
k tó ry  się zgadza na to, aby panowie rządzili jego 
m ajątkiem  i stanowiskiem, jest albo lizuniem, albo 
niewolnikiem pańszczyźnianym , ale nie jest czło­
wiekiem godnym  poszanowania. Taki chłop sam 
się degraduje do rzędu stworzeń nierozumnych, skoro 
się w yrzeka rów noupraw nienia z innym i ludźmi.

Centrowi i wszechpolscy »zgodowcy« jako

lokaje stańczyków pow tarzają hasło zgody, bo i 
ich zadaniem  jest utrzym ać istniejący etan rzo* 
czy, aby panowie dalej rządzili ludem, niby ja- 
kimś inwentarzem.

Kto prawdziwie p ragn ie zgody czyli spokojfl 
społecznego, ten właśnie powinien dopomódz do 
zwalczenia teraźniejszego nieporządku, który się 
opiera na krzyw dzie i poniżeniu ludu, a więc jest 
źródłem ciągłych niepokojów.

Niech się święci sprawiedliwa, Boża zgoda!
Niech przepadnie niesprawiedliwa, djahaUka 

zgoda.

Obywatele! Wyborcy!
Ustawa o ochronie wolności wyborów i •zgfuma- 

dzeń ogłasza w § 3 i 5. że kto wyborcy jakiś zysk 
materyalny ofiaruje, dostarcza lub przyobiecuje, aby go 
tym sposobem przekupić, kto wyborcy wyrządzi jaką­
kolwiek szkodę na ciele, wolności, czci, mieniu, docho­
dzie, w interesie, albo kto taką szkodą grozi i zastra­
sza — będzie karany od jednego do szćścin miesięcy, 
a w niektórych razach nawet do roku. Ustawa ta obej­
muje właściwie to. co leży gotowe w snmienin każdego 
uczciwego człowieka, a sumienie, to Boży głos w duszy, 
czasem przyćmiony, przywalony gruzem kłamstwa i fałszu; 
ale niech tylko człowiek spojrzy w głębinę tej swojej 
duszy. a ów głos sumienia usłyszy, jak sprawiedliwego 
sędziego.

Wtedy żadne namowy ludzkie, żadne groźby lub 
przekupstwa nie zagłuszą owej chdownej Bożej mowy 
własnego sumienia. Wiemy wszyscy, że nam źle i to tak 
źle, iż dalej poprostn tak być nie może. Ladzie odbiegli 
tak daleko od prawdy, że życie stało się niewolą ciężką. 
Wytworzyły się na świecie stosunki, które okuwają 
jakby pancerzem duszę lndzką, aby nie zobaczyła światłr 
prawdy i godności swej człowieczej. Ludzie w1'odą życie 
marne, w kłamstwie i sprawiedliwości, jedni pod uci­
skiem i groźbą drugich, a tych, co widzą złe, ogarną^ 
jakiś sen, jakiś lęk, iż nie śmią się złeran sprzeciwić. 
Ilnż to ludzi bezkarnie nadużywa swej władzy, grosze 
publicznego, cudzej czci, a całe rzesze wiedzą o tem 
i milczą, bijąc złemu pokłony. W ślad za tem idzir 
smntek, którj pożera duszę, rozpacz, brak wia*y w przy­
szłość, niemoc i nędza-

Knrne chłopskie chaty, wilgotne nieopalane nory 
miejskich suteren, Dezdomni, żebrzący pracy, robotnicy, 
niezaopatrzone wdowy i sieroty, oto przerażające obrazy 
naszego kraju.

S k o r o  t a k  j e s t ,  t o  zna k ,  że  z ł a  t y ł a  g o ­
s p o d a r k a  i t r z e b a  j ą  z m i e n i ć  z g r a n t u .

Tę właśnie zmianę ułatwić nam ma reforma wy­
borcza.

Ta reforma wyborcza woła ku Tobie, Ludu, abjf 
ocknął się wreszcie, otworzył oczy, rozglądnął się po 
szerokiej ziemi i zobaczył swoją nędze i swoją moc. 
Was mieszczanie i chłopi jest tyie jak mrowia, a wy 
się boicie własnego cienia, wypowiedzenia prawdy i swo­
jego boln, drżycie przed łada pogróżką polieyanta, sługi 
starościńskiego, lub urzędnika magistrackiego. Pozwolicie 
sobie grozić zemstą i Doicie się jej, choć przecież wszystkie 
władze są od tego, aby przestrzegały wykonywania 
uczciwego ustaw, a nie łamały ich. Zaprzedajecie nieraa
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z trwogi własne sumienie na pastwę, wy olbrzymie 
masy ludu!

I dlaczego to tak?
Spróbujcie poważnie, spokojuic zawołać wielkim 

głosem od brzega do brzega: „my tego a tego chcemy, 
my tego a tego żądamy11, a żądajcie rzeczy dobrych 
i sprawiedliwych, a któż wam się oprze?

W«lą silną, flw.ą czystą i rozumem zdobywać wam 
trzeba prawa do wolności, do lepszego życia, do pracy 
i chleba. A oto zjawiają się w śród was rozmaici prze­
kupnie i rzucają wam w twarz obelgę w pieniądzach, 
jakby mówili: „Masz ty niewolniku pieniądze, sprzedaj 
mi swoje sumienie, masz tu wódkę, pij, zapomnij o świę­
cie jak bydlę, byś nie widział, że ci powoli, tobie i twoim 
dzieciom, powróz zaciskam na szyję! A ty pijany, syty 
kiełbasą, sam zaciągasz pętlicę twojego sznura. A gdy 
się potem obudzisz, znikną pijane złudne dni, znikną 
twoi dobrodzieje z przed oczu, a ty zaśpiewasz sobie 
pieśń: „Został mi się jeno sznur, jeno sznur1.

Ludu polski obudź się! Twoje serce proste jest, 
ale mieszka w tobie ta prawda, która odrodzi kiedyś 
świat! Wywołaj ją sobie z duszy i pomyśl: czy ten, 
kto ciebie chce przekupić dziś — nia sprzeda cię jutro, 
tak jak to czyni każdy handlarz!

C/,y ten, kto ci duszę plami, sumienie twoje szarga 
w błocie, czy ten wierzy w ciebie, żeś ty człowiek wart 
politowania i lepszego losu? Ozy ten, kto dziś twój 
głos kupi za pieniądze, nie ma prawa ci powiedz.eć: 
„przecież ia ci to zapłaciłem, nasze rachunki skończone, 
a tobie pozostaje sznur'1. Czy wierzysz chłopie i miesz­
czaninie w twą siłę, że ty jesteś właśnie podstawą 
przyszłej odrodzonej ojczyzny, ojczyzny świętej, opartej 
na zaSadach równości i sprawiedliwości? Więc jeśli 
z ciebie ma się przyszłość- odrodzić, to chcemy cię wi­
dzieć czystym, jak woda w krynicy, silnym, jak ten 
dąb, co rośnie przed twoją chatą, wytrwałym, jak wy­
trwałe jest na mrozy ziarno zboża, któro wrzucasz 
w ziemię, odważnym, szlachetnym, rozumnym. Kto ciebie 
demoralizuje, rozpaja, przekupuje, ten niszczy korzeń 
przyszłego drzewa ojczystego, choć sam siedzi na jego 
wierzchu i soki zeń pije. Ale gdyby korzeń rozrósł się 
zanadto, mogłoby drzewo puścić nowe pędy, dużo liści, 
któreby może przysłoniły owe stare gałęzie, osadzone 
na wń-rzchołku - zażądałyby soków i dla siebie?

Więc truciznę przyłożyć do korzenia, a szeptać 
przyrcm święte hasła o Polsce, jedności narodowej... 
(Tak oni umieją).

Nie chciejcie jedności z handlarzami waszych dusz, 
z nauczycielami kłamstwa i obłudy, ałe twórzcie jedność 
w dobrem, łączcie się silnie ze sobą mieszczanie i chłopi, 
rozumnie, m zciwie i przezornie.

Podanie opowiada, że gdy Bóg stworzył lwa, to 
się ten lew krył po jaskiniach trwożnie, uciekał przed 
lada dzieckiem, a nawet lecący ptak napawał go trwogą. 
Aż gdj raz cierń ostry, gryzący utkwił mu w ciele, 
lew zaryczał, a wszystko dokoła struchlało. Zdziwił się 
i poznał, czem jest.

Ludu! Tyś tym lwem szlachetnym i silnym, ogłoś 
potężnie swą wolę: „Jestem człowiekiem! Chcę moich 
praw i mojej uczciwej duszy11, a wtedy nędze i poni­
żenia, a złe moce struchleją przed tobą

Brzeżany, 3 maja 1 9 0 7 .
Zwolmnity kandydatury postawionej z ramienia Polskiego 

Stronnictwa Ludowego.

Zam iast odpowiedzi.
Zapewne o nikim jeszcze nie napisano tyle 

kłamstw, jak  o Janie Stapińskim, pośle sejmowym 
i redaktorze *Przyjaciela Ludu* w Krakowie. 
Wiadomo nam  dobrze, dlaczego to się dzieje. Za­
wadza on dużo ludziom jako przewódca Polskiego 
Stronnictw a Ludowego i organizator cnłopski, więc 
chcą go utrącić.

A jednak kłam stwa owe nie szkodzą Stapiń- 
skiejnu, owszem, raczej mu pom agają. Dlatego też 
nie odpowiada on wcale na te ataki. A jeżeli 
dzisiaj to piszemy, co jest dalej, to jedynie w tym 
celu, aby zaspokoić ciekawość lądu, rozbudzoną 
przez kłamców.

P raw da jest taka:
Jan  Stapiński, poseł sejmowy i redaktor 

»Przyjaciela Ludu*, w Krakowie zamieszkały, 
urodził się tego samego ania, co i konstytucja 
austrjacka t. j. 21 grudnia 1867 r. w Budzyniu 
ad Jabłonica polska pow iatu Brzozowskiego,*]ako 
syn chłopa — zagrodnika, W ojciecha Stapińskiego 
i Heleny z Kielarów.

M atka um arła w r. 1839, osierociwszy dwoje 
dzieci: Jan a  i Annę, starszą od Jan a  o dwa lata.

Z drugiej żyjącej dotychczas m atki jest 
ośmioro rodzeństwa, córki: Aniela, Karolina, M arji, 
K atarzyna, F ranciszka i Helena, tudzież synowie 
Stanisław, obecnie 19-letni, zarobkujący w .Ame­
ryce i 17-letni najm łodszy W ładysław.

Środki na  utrzym anie tak  licznej rodziny 
czerpał śp. Wojciech Stapiński z półsioamam or- 
gowej zagrody i młynka wodnego o jednym  ka­
mieniu. Z tego może każdy osądzić, że się w doinu 
nie przelewało.

W r. 1870 przeszedł Jan  Stapiński ciężną 
chorohęjTspy, po której się rozwinęła ciężka słabość 
oczna i^ifipełno ociemnienie przez trzy  lata, wy­
leczone, choć nie zupełnie, dzięki troskliwej opiece 
lekarza śp. dr. Skalskidgo z Sanoka. Resztki bielma 
pozostały Stapińskiem u dotychczas na obydwu 
źrenicach, — a ta słabość oczna, k tó ra  następnie 
kilkakrotnie się oanaw iała, wywarła znaczny 
wpływ na dalsze życie i usposobienie.

Do szkoły wiejskiej uczęszczał Stapiński 
w K ąborni w r. 1878 i 1879 (nauczyciel Antoni 
Skórski), do 3 i 4 klasy norm. w Krośnie, do I kl. 
gimn. w Przem yślu w r. 1881, w Sanoku do II, 
III, IV i V klasy.

W VI kl. gim nazjalnej, zarabiając na u trzy ­
manie lekcjami, przesilił Stapiński osłabiony wzrok 
i znowu praw ie zupełnie ociemniał. Leczyli go 
wówczas: dr. Chwistek i dr. Cięglewicz w Jaśle, 
d r Mazurkiewicz w Krośnie, dr. Dukiet w Rym a­
nowie, dr. S tangenhaus i dr. Skalski w Sanoku. 
Straszne chwile przeszedł Stapiński w kuracji 
»chłopskich doktorów* śp. Matusza, k tóry »leczył« 
oczy »miętusowem sadłem* i Kielarki, k tóra za­
puszczała chore oczy jakim iś palącymi sokami 
z zioł. Mało brakowało, a byłby Stapiński oślepł 
na zawsze w tej kuracji. Ostatecznie dwumiesię­
czne leczenie w Krakowie popraw iło wzrok o tyle. 
że w r. 1887 wrócił Stapiński do VI kl. gimn,
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w Jaśle i ukończył tamże gimnazjum, zdawszy 
egzamin n a tu ra ln y  4 czerwca 1889 r.

Po ukończeniu gimnazjum nie wrócił na rolę, 
bo na 6 72 morgowej zagrodzie było za ciasno 
naw et i tym, co tam źj ć musieli.

Już w V II i m i  kl. gimn. upraw iał Sta- 
piński politykę o tyle, jo  stara ł się Kolegom, 
chłopskim synom o lekcje i staczał w klasie walki 
z paniczykami, na cżele których stał Bochniewicz 
(o /ecnie sędzią w Tarnobrzegu będący). Pam iętają
0 tera koledzy Stapińskiego (ks. Skowron, p ro ­
boszcz w Lubatowei adw okat dr. P rzybyło  Szy­
mon w Krościenku, dr. Franciszek Krawczyk, n v  
czelnik sądu w Tłumaczu i t. d.) Pierwsze w gi­
m nazjum  » Kółka studenckie* tw orzył też Sta- 
piński.

W roku 1889 były wybory ogólne do Sejmu 
krajowego. W tych wyborach wziął udział Sta­
piński, agitując w gorlickiem, gdzie kandydow ał 
wówczas Tomasz Pawłowski, profesor S tapińskie­
go przeciw lir. Skrzyńskiemu, a w jasielskiem 
chciał kandydow ać p. Franciszek Zalański, k iero­
wnik b iura B anku włościańskiego w Jaśle, znajo­
my prof. Pawłowskiego, przez którego zetknął 
się S tapiński z Zalańskim, wówczas pim jącym  
w Wieńcu i Pszczółce*. Na życzenie też śp. prof. 
Pawłowskiego nazaju trz po .naturze 5 czerwca 
1889 udał się S tapiński do Rosztok i Tarnowca 
na agitację.

Po wyborach 2. lipca 1889 r. zaprosił Sta­
pińskiego p. Franciszek Zalański do swego b iura
1 wyhiszczył mu plan założenia »Ludowego To­
w arzystw a zaliczkowego i ochrony ziemskiej wła­
sności-, k tóre też niebawem powstało z siedzibą 
w Wadowicacn. S tapiński obszedł Haczów, Iskrzy- 
nię i Jasienm cę i zjednał kilkudziesięciu pośród 
krew nych i znajomych członków dla owego To­
warzystwa.

Dopiero wówczas w domu p. Zalańskiego, do­
wiedział się Stapiński o Stojałowskim, k tóry  siedział 
w areszcie we Lwowie w śledztw a za nadużycia 
popełnione w Kulikowie. Pani Zalańska dała Sta- 
pińskiem u do przeczytania paczkę listów Stoja- 
łowskiego, pisanych z więzienia dc Zalańskiego 
w różnych spraw ach redakcyjnych, wyborczych 
i pieniężnych. Po przeczytaniu tych listów powie­
dział zaraz wówczas Stapiński, że mu się »Stoja- 
łowski nie podoba*, jako  krętacz. Te listy zdecy­
dow ały o całym późniejszym  stosunku Stapiń­
skiego względem Stojałowskiego, którem u też 
n igdy nie ufał.

W październiku 1889 r. wyjechał Zalański 
na stanowisko dyrektora now ozałożonego l u d o ­
wego Tow arzystw a Zaliczkowego w Wadowicach*, 
a Stapiński za w ynagrodzeniem  n a jp ie rw .30. j J t r  
a potem 50 złr. miesięcznie prow adził b iuro Za- 
lańskiego~ w Jaśle, zapisawszy się przytem  na 
uniw ersytet (w ydział praw niczy) w Krakowie.

Dnia 1 kwietnia 1890 przyjechał Zalański do 
Jasła i oznajm ił Stapińskiem u, że 18 m aja 1890 
odbędzie się walne zgrom adzenia »Lud. Towa­
rzystw a Zaliczkowego w Wadowicach*, i że na 
tem zgrom adzeniu bęazie wniosek jego i S toja­
łowskiego o zmianę poręki ograniczonej na nie­

ograniczoną. Na to Stapiński się nie godził, więc 
podziękował za zajęcie, a wiedząc od Zalańskiego, 
iż Stojałowski będzie 18 m aja 1890 w W adowi­
cach, popierał przem ianę poręki ograniczonej na 
nieograniczoną, aby 'atow ać członków przez sie­
bie zjednanych do Towi rzystw a wadowickiego, 
poiechał S tajański do Haczowa, a stam tąd ao 
Lwowa do p. W ysłoucha, o którym  tyle wiedział, 
że go Stojałowski i Zalański bardzo często a b a r­
dzo nieżyczliwie wspominali.

Dnia 1 m aja 1890 zaszedł Stapiński po raz 
pierwszy do redakcji, > Przyjaciela Ludil* we Lwo 
wie, przedstaw ił spraw ę p. W ysłouchowi i po roz­
mowie napisał artyku ł przeciw nieograniczonej 
poręce, w ydrukow any w »Przyjaeielu Ludu« z 15 
maja 1890.

Zabraw szy paczkę »Przyjaciela Ludu<, po­
jechał Stapiński do Jasienicy i Haczowa i wziąwszy 
pełnomocnictwo od członków, udał się do W ado­
wic razem z Józefem Boczarem z Haczowa, W in­
centym Krzysikiem i Piotrem  Gierlachem z J a ­
sienicy.

Dnia 18 maja 1890 po raz pierw szy w życiu 
spotkał się S tapiński z ks. Stojałowskim na zgro­
m adzeniu członków ^Ludowego Tow arzystw a Za­
liczkowego i ochrony ziemskiej własności« w W a­
dowicacn, w lokalu Czytelni. Po całodziennych 
sporach w głosowaniu zwyciężył wniosek S tapiń­
skiego, pozostała poręka ograniczona — S ta ja ­
ło,vski ze swoim wnioskiem o zaprow adzenie 
nieograniczonej poręki - j L r z e p a d ł ,  a za to 
w »W ieńcuf z 23. maja 1890 napad ł na Stapiń­
skiego wr artykule palnym  oszczerstw, na co S ta­
piński odpowiedział w »Przyjacielu Ludu* z 1 
czerwca 1890. I tak się rozpoczęła walka, która 
z przerw am i trw a dotychczas.

Zapisaw szy się na II. półrocze I. roku  praw a 
we Lwowie, pozostał tam już Stapiński, zarab ia­
jąc na utrzym anie jako  pisarz u adw. dr. Stro- 
m engera i dr. Czajkowskiego.

N azajutrz po powrocie z W adowic 19 m aja 
1890 został Stapiński w ybrany członkiem W ydziału 
Tow. Oświaty. Co niedzieli wyjeżdżał w rodzinne 
strony na agitację pośród braci chłopów i p isy­
wał do > Przyjaciela Ludu*.

W lutym 1891 rozw iązano R adę państw a 
i naznaczono ogólne w ybory na marzec. S tapiń­
ski pojechał na agitację za chłopskimi kandyda­
tami. Wówczas spółka Stojałowski Zalański oskar­
żyła go, że >przygotowuje pow stanie polskie* 
i »chce oderwać Galicję od Austrji*. Na podstawie 
owego doniesienia aresztow ano Stapińskiego n. 
zgrom adzeniu przedw yborczem  we W zdowie dni:
1 m arca 1891. Trzy dni trzym ano go w areszci 
w Brzozowie, potem w asystencji żandarm a od 
stawiono Jo więzienia we Lwowie, gdzie przesie­
dział w śledztwie całe cztery miesiące. Oczywiście, 
że oskarżenie było zupełnie bezpodstaw ne i skoń­
czyło się na uwolnieniu bez rozpraw y nawet.^

Po wyjściu z więzienia zapisał się Stapiński 
na czwarte półrocze p raw a i wziął go 'liw y udzia: 
w życiu akademickiem. Był wydziałowym »Czy- 
telni akaó.« i »Bratniej pomocy słuchacz\ Uniwer­
sytetu^, W yjeżdżał też na wiece, ale władze miały
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■o już c.ęsto na oku a aresztowania szły iedno 
f o  drugiem, nawet do domu ojcowskiego dostać 
się nie mógł. Za aresztowaniami szły dochodzenia 
uniwersyteckie i to wpłynęło, £e Stapiński prze­
rwał studja prawnicze i poświęcił się już w zu­
pełności agitacji wśród chłopów. Prawie całe lata 
1892 i 1893 poświęcił Stapiński na pieszą wę­
drówkę po kraju, od wsi do wsi, ze zgromadze­
nia na zgromadzenie.

Dnia 3. maja 1894 wszedł Stapiński w skład 
redakcji >Kurjera Lwowskiego*. Tegoż dnia (3,5 
1894) odbyło się ukonstytuowanie Polskiego To­
warzystwa demokratycznego we Lwowie, którego

Srezesem został dr. Karol LewakowLki, a Jan 
tapiński sekretarzem. Niebawem odbył się we 

Lwowie »wielki wieo chłopski*.
Stojałow ki, widząc rosnącą siłę ruchu zgru­

powanego około >Przyjaoiela Ludu* i »Kurjere 
Lwowskiego*, zawiesił na chwilę ataki przeciw 
Stapińskiemu.

Dnia 27. listopada 1894 r. odbył się w ko­
ściele św. Mikołaja we Lwowie ślub Stapińskiego 
z Barbarą Rąpówną, nauczycielką z Czortkowa, 
u cały grudzień 1891 zajęła mu agitacja w Rze- 
szo wskiemiKolbuszowakiem za p ro l Jegermanem.

Przed wyborami ogólnymi do Sejmu w ro­
ku 1895. nawiązał Stapiński stosunki z ks. Stoja- 
IowskimT odsiadującym w Cieszynie areszt za bro­
szurę »Yor d a r  Weitgericht* (>Pized Dąd świata*) 
przeciw hr. K. Badeniemu. W tym czasie redago­
wał Stapiński ze Lwowa »Wieniec-Pszczółkę*, wy- 
ehodsącą w Czaczy.

W maju 1895, na zgromadzeniu w Rzeszowie 
zawiązano >Polskie Stronnictwo Ludowe*, którego 
sekretarzem został wybrany Jan Stapiński i sta­
nowisko to zajmuje dotychczas bez przerwy.

Po wyborach sejmowych, jesienią podczas 
sesji sejmowej przybył Stojałowski do Lwowa 
I żądał zmiany nazwy »PolskiegO Stronnictwa 
Ludowego* na »Chrześcijańskie Stronnictwo Lu­
dowe*. Zarząd P. S. L. me zgodził się na żądaną

{nzez Stojałowakiego zmianę nazwy z braku zau- 
ania do działań ekaprałata. Kto miał słuszność, 

to dalsze wypadki wykazały. Dziś ks Stojałowski 
sam porzucił nazwę * chrześcijańską*, o którą tyle 
■porów było, dziś Stojałowski należy do > polskiego 
oentrum ludowego*, bi z dodatku >chrześcijań­
skiego*.

Rok 1896 zajęła Stapińskiemu walka o zdo­
bycie Rad powiatowych, zakończona zwycięstwem  
w 21 powiatach, przez wprowadzenie samych 
włościan z kurji mniejszej własności.

W r 1897 odbyły się wybory dc Rady pań­
stwa, Stojałowski w sojuszu ze socjalistami po­
mógł Stańczykom pokonać ludowców. W marcu 
r. 1896 naganiacze Stojałowskicgo pobili ciężko 
Stapińskiego i Sp. dra Winkowskiego po wiecu 
w Ulanowie. Przez kwiecień, maj i czerwiec wrzała 
walka wyborcza do Rady państwa w okręgu V 
kurji Jasło-Krosno- Brzozów-Sanok-Lisko-Dobro- 
mil-Stary-Sambor. Walka ta złamała n o k  Stoja- 
łowskiego. Stojatowski popierał osobiście kandy­
daturę dra Włodzimierza Lewickiego przeciw Sta­
sińskiemu. Zwyciężył Stapiński, pomimo, że w ści-

riejszen głosowaniu n a ra ż a ł StojałowsKi głoso 
wać na moskałofila ks. Kałużniackiego. Dnia 26. 
czerwca 1898 został S tapiński w ybrany posłem 
do R ady państw a.

Podczas wyborów do Rady państw a w r. 1900 
utrącił nam iestnik hr. Piniński zarów no S tap iń ­
skiego, jak  i Stojałowskiego, w iej naazieji, że 
posłów-włościan bez przewódców łatwiej usid la ją  
do łKola polskiegor. Stojałowski wnet się *pogo- 

idził* z hr. Dziednszyckim i z Kołem* i w prow a­
dził tam posłów swego »stronnictwa* Poaeł Bomba 
musiał uledz, związany wekslem na 6000 koron, 
poseł Kubik porzucił zdrajcę Stojałowskiego i po­
łączył się z posłam , ludowcami, poza ;Kołeoi«.

W r. 1901 został w ybrany Jan  Stapiński po­
słem do Sejmu kraj. W dniu rozpoczęcia akcji 
wyborczej 4. sierpnia spadło na Stapińskiego n a j­
straszniejsze w życiu nieszczęście* um arł mu Oj­
ciec, najdroższy opiekun i najlepszy dorcdca, także 
w spraw ach politycznych. Umarł przedwcześnie, 
w 58 roku życia, w pełni sił żywotnych, skutkiem  
upadku  pod wóz z drzewem naładowany, po dro­
dze z lasu. Nieszczęście to spraw iło u a synu pio­
runujące wrażenie, nie do zapomnienia. Kto prze­
szedł takie nieszczęście, fen nie pożąda już szczę­
ścia osobistego, ani spokoju. P raca i w jlka  to je­
dyne lekarstw o i ukojenie.

W r. 1903 odbył S tapiński podróż do Ame­
ryki. (Do kosztów tej podróży przyczynił się W y­
dział krajow y kw otą 300 zh\, podróż kosztow ała 
1500 złr.) Od 1. stycznia 1904 r. darow ał p. Bo­
lesław W ysłouch Stapińskiem u » P rzyj acie.a Ludu* 
na własność. Od 15. m aja 1890 aż do 1. stycznia 
1904 był S tap ińsk" zupełnie bezpłatnym  w spółpra­
cownikiem -Przyjaciela Ludu<. W czerwcu 1904 
przesiedlił się S tapiński ze Lwowa do K rakow a 
i tu przeniósł wydawnictwo ^Przyjaciela Ludu*. 
W tym czasie, od 1/1 i.904 do 1,5 1907 wzrosła 
liczba p renum eratorów '-P rzy jacie la  Ludu* z 1300 
na 15.000.

Oprócz łP rzyjacie la  Ludu* nie posiada S ta­
piński żadnego m ajątku, ani mchomego, ani nie­
ruchomego. Dochody z w ydawnictwa w ystarczają 
mu na skrom ne utrzym anie rodziny i na pokrycie 
wydatków, kió'*e ciągła agitacja pociąga za sobą. 
W m iarę w zrostu uochoaów powiększa S tapiński 
rozm iary gazetki, nie chciwiec się pa żadne oszczę­
dności. Każdy uczciwy człowiek może się o tem 
przekonać łatwo, u któregokolw iek drukarza, że 
przy niskiej cenie >4 nor. rocznie) nie może być 
wielkiego zarobku na »Pr/.yji?,volu Ludu*.

B ulik parcełecyjny., zaiożony z inicjatyw y 
Stapińskiego v- i ibi'8 płaci i przyjacielowi Ludu* 
za ogłoszenia cenę o 40' b iiiz^zą niz inni Żadnej 
rpensji* z Banku parc. Stapiński  nie oooieral 
nigdy i nie pobiera teraz. Doświadczenie z Hali­
kiem parc uc*> ruorie przekonało udowców. >e na­
wet w pracy ekonomicznej niemożliwo osi zgodne 
działanie rozwyd^z-.ną kliką 7 acii-i ką. Trzeba 
najpierw  złaniuć «s£t»ehwiar .ę. ~zL 'h ty ,
abyśm y mogli spokojnie prauowaó tv ii-eaz in ie  
ekonomicznej. Dopóki szlachta rządzi wszech­
władnie, dopóty każda insty tucja luaow a będzie
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narażoną na takie przejśoia i zarzuty, jakie prze­
szedł Bank paro.

Po dwudziestu latach pracy nieustannej 
1 walki o wyzwolenie ludu, po tysiącu wieców 
odbytych w całym kraju, po dziesięciu latach po- 
cłowania jest Stapiński tak same ubogim człowie­
kiem, jaK był na początku pracy, nhooiaź ani ra­
zu nie wyjeżdżał Stapiński, ani jego rodzina do 
żadnych kąpiel. Wieści o majątkach Stapińskiego 
■ą plotką, puszczoną przez przeciwników <Sa 
wzbudzenia zazdrości i niechęci ludu. Nędzy się 
nie boi, bo z niej wyszedł, msjątku nie pragnie, 
bo mu nie potrzebny. Oby mu ylko Bóg zdrowia 
użyczył jeszcze na 10 lat, do chwili pełnoletności 
synów Tadeusza i Kazimierza. Oai poprowadzą 
dalej walkę przypom ocy Matki, wytrwałej współ­
pracownicy w dotychczasowych przedsięwzięciach.

Zdobył sobie Stapiński największy skarb: 
zaufanie wielkiej rzeszy ludu. Skarbu tego, zau­
fania ludu, pragnie -'tapiftski użyć na dalszą 
walkę o prawa ludu i lepszą przyszłość narodu. 
Pociski wrogów, oszczerstwa i wszelkie przeszko­
dy nie są mu straszne, zażył ich dosyć i miał 
czas do nich'się przyzwyczaić. Dał sobie radę w po­
czątkach i dotychczas, to teraz, gdy armia świa­
domego oeiu chłopstwa liozy się na dziesiątki 
i setki tysięcy, lękać się wrogów Stapiński nie 
potrzebuje. Im więcej przeszkód i trudności, tem 
pewniejsze i trwalsze będzie zwycięstwo.

Stapiński, choć okrzyczany niedowiarkiem  
przez księży agitatorów, jest katolikiem i wierzy, 
ż e j e s t  B ó g  s p r a w i e d l i w y ,  k t ó r y  z a  d o ­
b r e  n a g r a d z a ,  a za z ł e k a r z e ,  więc, że walka 
o sprawiedliwość dla ludu musi odnieść ragrodę 
a wrogowie sprawiedliwości — prędzej c y  póź­
niej — ponioją Karę zasłużoną.

Jeden cel wytknął sobie Stapiński: walka 
o rzeczywiste, sprawiedliwe równouprawnienie chło­
pów, a usunięcie wszelkich pozostałości pańszczy­
źnianych Do tego celu idzie Stapiński wytrwale 
prostą drogą, otwaroie. Dotychczasowe wyniki 
ruchu chłopskiego wskazują, że do oelu wytknię­
tego już niedaleka Nowa ustawa wyborcza przy­
spieszy koniec tego odwiecznego procesu między 
chłopami, a szlachtą. — J&k »tonący brzytwy*, 
tak panowie przypierani coraz silniej do muru, 
chwytają się i chwytać będą najrozpaczliwszych 
środków obrony, ale to im nie pomoże. Choćby 
zmietli Stapińskiego, to na jego miejsce stanie 
tysiące nowyoh szermierzy. Fali morza chłop­
skiego nikt nie powstrzyma, ona musi dotrzeć 
do celu.

Kłamstwa rzucane na Stapińskiego, to niby 
dolewanie oliwy do ognia, to pomnażanie nie­
przeliczonych krzywd, jakie od wieków się do­
stawały każdemu ohłopu, skoro się ważył powstać 
przeciw rządom szlacheokim. Ale tyle nam już 
wywalczyli ojcowie nasi swemi cierpieniami, f że 
nie wolno już panom na stosach nas palić, ani 
języka wyrywać, ani ręki ucinać. ^

Niech kłamią dalej panowie i ich najemnicy. 
A chłopi niech mają w pamięci, że Stapiński słu- 
gy wiernie ich sprawie 20 la t To daje gwatencję,

że Jan Stapiński nadal dotrzyma przysięgi złożo­
nej i nie zdradzi chłopów. Tak mu dopomóż Jezu 
Chryste Ukrzyżowany za bioony lud.

„Koło polskie".
Każdy kandydat na posła, który chce otrzy­

mać poparcie »rady narodowej*, mus podpisać 
deklarację czyli niby przysięgę, że w azie wy­
boru wstąpi do i Koła pols ciego* i po< żadnym  
warunkiem przez całych sześć lat z *Koła> nie 
wystąpi.

Wstąpić do >Koła p o lsk iego , to znacay pod­
dać się regulaminowi »Kołp*.

»Koła< w tej chwili niema, ale regulamin 
»Kola« jest — to znaczy są przepisy, których 
się każdy poseł w Kok polakiem* trzymać musi.

Podpisać deklarację wstąpienia do ->Koła*, 
to znaczy przysiądz poddanie się owemu regula­
minowi »Koła« — takiemu, jak on teraz jest

R eguam in ów przepisuje, że każdy po»ev 
należący do *Kola« musi każdj wniosek o zmianę 
ustawy i każde zażalenie przeciw urzędnikom naj­
pierw >Kołu przedłożyć i aopiero jeżeli większość 
członków .Koła* na to się zgodzi może potem 
poseł przedłożyć przód petną Radą państwa Je­
żeli większość- posłów w »Kole puiskiem* powie, 
iż nie pozwala postowi na postawienie wniosku 
czy zażalenia w Radzie państwa, te już poseł 
należący do >Kola« musi się wyrzec swego wniosku 
czy zażalenia.

Posłów pobkicli w Wiedniu będzie teraz 
około 85. Gdyby wszyscy posłowie (i nasi posło­
wie tuaowcy) wstąpili do >Koła«, to musieliby nasi 
posłowie najpierw pozyskał większość gtottów 
w >Kok , a więc musieliby 43 posłów w »KoIe* 
mieć po swojej stronie-, aby módz cokolwiek wnieść 
czy zażądać w Radzie państwa.

Czy są środici na to, że będzie w *Kole« 
43 posłów gotowych do popierania na^zycn lu­
dowych spraw?

Widoków takich niema. W najlepszym razie 
możeirj przy takioh wyborach zdobyć ledwie 
30 poselstw. A zatem gdyby nasi posłowie wstą­
pili tercz do »Koła , to musieliby dla swoich 
wniosków ^rosić posłów wybranych p-zez >radę 
narodową* o poparcie, a z. góry wiemy, że po­
słowie nasi nic zyrkaliby u wybrańców pańskich 
poparcia w takich sprawach, któreby zuazaly do 
obalenia rządów szlacheckich.

Lud wyciera na to postów do Radv państwa, 
aby walczyli o sprawiedliwość dla lud:: w Radzie 
państwa, a nie po to, aby najpierw prosił, postów 
»zdrady narodowe;* o pozwolenie. Skoro już będą 
wybrani posłowie, to nasi posłowie ludowcy za­
żądają od reszty posłów polskich, aby się zgodzili 
na taką zmianę regulaminu >Koła«, iżby wolno 
było posłom naszym walczyć o sprawy chłopskie. 
Skoro się owi posłowie nieiudowoy zgodną na taka 
zmianę regulaminu »Koła«, to nasi posłowie lu­
dowcy połączą się z nimi w jedno »Koło«. W p izef 
równym razie posłowie ludowcy pozostaną osobno 
jak było dotychczas.
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Gdyby nasi kandydaci na posłów teraz przy­
sięgli wstąpienie do »Koła«, to po wyborze wstą­
pić by tam musieli i nie mogliby stanowozo za­
żądać zmiany regulaminu, d o  mieliby ręce zwią­
zane i byliby bezsilni, bo nie mogliby z »Koła« 
wystąpić.

Nasi kandydaci nie podpisali deklaracji, więc 
mają wolne ręce i uczynią to, co im lud nakaże 
na kongresie.

Tak się ma sprawa z »KoIem polakiem*.
Kto żąda oa posła, aby w Radzie państwa 

walczył o sprawy chłopskie, ten nie może żądać 
od posła, aby prosił posłów »zdrady narodowej* 
o pozwolenie.

Precz ze starem , spróchniałem  »Kołem*, któ^e 
robili szlachcice — niech żyje nowe >Koło«, które 
rrob ią  posłowie ludowcy.

Bracia! Uważajcie na ptaszków.
Już bardzo krótki czas mamy Bracia do wy­

borów. Wiecie o tem dobrze, jak te wszystkie 
»centry< krążą teraz około chłopów, aby jak naj­
prędzej zgodę zrujnować. Musicie więc dawać 
baczność Wy sprawiedliwi przyjaciele iudu, którzy 
skupiacie się pod sztandarem P. 3. L. na takich 
ptaszków, co śliczne tony wyśpiewują, aby Was 
tylko zwabić do siebie, abyście słuchali ich słówek 
miłych, ale jadowitych jak żądło żmiji. Miejcież 
baczność nad nimi, żeby oni Was nie wtrącili 
w kałużę!

A teraz wyznać Wam muszę Bracia, że mnie 
bardzo serce boli z powodu tego, że widzę jeszcze 
niezgodę wielką uręrtzy chłopami. Myślałem, że 
Bracia chłopi zgromadzicie się wszyscy pod sztan­
dar P. S. L. i będziecie bronić się i odpędzać na­
pady wrogów, że skoro tylko poznacie cel dąże­
nia »zdraay narodowej* i tych zwolenników cen­
trowców, to sobie wszyscy powiecie jednogłośnie- 
wybierzmy teraz samych chłopów posłów do 
Sejmu i Parlamentu, a zobaczymy, co się wodzić 
będzie, - a księża i panowie niech sobie troszkę 
odpoczną, bo się dosyć napracowali dla tego 
>chłopa-chama«. Ksiądz Pastor powinien być już 
wyorderowany i pójść na pensy] kę.

Teraz muszę wytłómaczyć Koczwarze, wój­
towi z Mokrzysk, bo jemu bardzo dziwno, że ży- 
azi rabina lepiej obserwują, jak katolicy swojego 
księdza. Jeżeliś ty wójcie taki cap, to szkoda, że 
jesteś wójtem, lepiej sobie kup pierwej trochę 
rozumu u Stojała, albo u którego żydka i dopiero 
wtenczas będziesz pisał listy do gazetki. Socja­
listów ludowcy wcale się me trzymają i z nimi 
się nie rozwodzą. A dlaczego żydzi rabina lepiej 
obserwują, to ci powiem, jeżeli nie wiesz: otóż 
dlatego, że rabin zgadza się ze swoim narodem 
i trzymają się wspólnie za ręce, tam rabin nie 
wybiera, że ten bogaty, a ten biedny, on każdego 
przyjmuje. A nasi księża — wprawdzie nie wszyscy, 
ale większa część jest takich — co ohłopa za mc 
mają, uważają się za wyższych, chociaż dobrze 
wiedzą, że wobec Boga jesteśmy wszyscy równi.
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A teraz ty chłopie Wojtku z Kłyża, ty 
marny centrowcu, jeżeli jesteś poprostu powiedzieć 
baranem, poco ty leziesz do księży i ptnów, czego 
nie trzymasz się chłopów, kiedy jeates cnłopem? 
Pewnie będziesz chciał spróbować tych gruszek, 
co mają róść na wierzbie dla wszystkich zdrajców. 
A jeżeli jesteś taki ciekawy i łakomy na tę pa- 
mułkę. żebyś ją lizał, to sobie bazgraj dalej 
o Bojce, ale jemu nic się nie stanie. Myślisz sobie, 
że jeżeli w Sejmie lub Parlamencie jeden poseł 
postawi wnioseK, to go tak prędko posłuchają, 
jak ciebie ks. Kądzioła, jak mu tam napiszesz jalri 
niedorzeczny list.

I wy chłopi centrowcy, zamiast pomódz swym  
braciom chłopom, aby się otrząśli z tych ustaw  
krzywdzących, to wy jeszcze pomagacie zdradzać 
lud? Hańba wam juaasze, co jeszcze dotychczas 
nie przekonaliście się na sprawkach tych niedo­
brych opiekunów i chcecie wtrącić jeszcze w większą 
nędzę braci chłopów za tę odrobinę pamułki I 
Rozważcie dobrze, wy chłopi centrowcy, jakie 
przykrości przeszedł ten nędzny naród za pano­
wania samej szlachty Wy nie pamiętacie i me 
wiecie, jakie ten chłop doznał męki od swych nie­
wdzięcznych opiekunów? Tokarczyk

Kochany wszechpolacikti, Bartusiu Fidlerze.
Z pism centrowych, które agitują za tooą, 

można napotkać tylke samą twoją uczciwość, 
a o interesach uczciwych, czy nieuczciwych to ani 
mowy, ani wzmianki tam niema. Ja znów, mój 
kochany, chcę ludziom oczy otworzyć, że ty jesteś 
bardzo interesowny i to gadanie do mnie na zgro­
madzeniu w Besku przez ks. Knapa odeprzeć. Jego  
-epes dues, epes jenes, epes gur nist* należy się 
tobie i wyborcy powinni mieć stanowczo obawę, 
czy ty nie zrobisz interesu na chłopskim manda­
cie w razie wyboru. Przypominasz sobie, jak to 
było przy zakupnie lasu, od p. Poźniaka wziąłeś 
baraszne, jako naczelnik gminy traktujący spra­
wę i mnie z tego udzieliłeś, abym stulił gębe. 
Prawda, że z rąk śp. Franku nie chciałem wziąśdt 
ale z twoich, które przyrzeczenie w c. k. Staro­
stwie na sprawiedliwość składały, to wziąłem. 
A czy sprawa sprzedaży terenów naftowych na 
Głębokiem w gminnym lesie dla olebie jest czy­
stą? Oj Bartuś, Bartuś! choćbyś taicie trzy żony 
wielkiej mądrości i pracy miał jak masz, to z sze­
ściu morgów gruntu nie możnaby takiego życia pro­
wadzić, dbać o propinację, aby nie zbankrutowała, 
objechać Rzym, Szwajcarję i Wiedeń, to m oie  
każdemu otworzyć oczy.

Niema się czem prezentować, »Zdrada naro­
dowa* i tak ładnie pisze o tobie (kiepski nabytek). 
Czy jeszcze twoi zaufani dalej będą się wyrażać 
o twojaj uczciwości, czy jeszcze dalej będą mnie 
napastywać za ciebie? Czy ty jeszcze masz śmia­
łość patrzyć ludziom w oczy, dobijać się o chłop­
ski mandat i brać go w nieczyste ręce, aby go 
potem za pieniądze »Zdrady narodowej* twomu 
zastępcy judaszowskim sposobem sprzedać. Czy 
jeszcze dalej będziesz szklił ludzi, żeś ty ludo­
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wiec, kiedyś ty  juz dawno zapartek. Czy jeszcze 
znajdzie się wyborca, k tóryby twojem nazwi­
skiem zam azał ka^tę głosow ania i splam ił swoje 
sumienie. Czy ty może powiesz, że ja  cię to nau­
czył? Oj! b ratiaszku  zgrzeszyłbyś, bo jak  ja  ci 
mówił nieraz, że to źle, toś mi odpowiadef, że 
masz już 24 lat. T rudna rada, to już takie twoje 
wychowanie. Mój ojciec liczy już lat 98, wyszedł 
bez plam jako podwójci i radny  gminny, służył 
p rzy  dworze la t 80 i to nie z własnej chęci, ale 
czasy pańszczyźniane zmusiły go do tego i widzisz 
jak  się gmina procesowała z obszarem  dworskim
0 pastw isko w Rudzinacli, to mój ojciec się nie 
mieszał, a tw ój? Widzisz, miałbym grzech, jakbym  
cudze grzechy taił. Możemy teraz spokojnie umie­
rać, bośmy się publicznie wyspowiadali Zaraz bij 
się w piersi, żałuj za grzechy, staraj się popra­
wić. Jeżeli o moich grzechach wiesz, to nie taj, 
niech się św iat doskonali. Nie myśl sobie, abym 
już w szystko wypisał, mam jeszcze dużo twoich 
szlachetnych czynów, chcę jeszcze trochę pozo­
stawić! Na razie cię żegnam, jedź dalej po zgro­
madzeniach, szklij ciuopów swoją uczciwością i że 
jesteś ludowcem. Wam bracia chłopi powiem tyl­
ko tyle, że baczność! Dajcie dowód do jrza­
łości swojej i pokażcie, że i podłym chłopem, jpk 
B. Fidler, k tó ry  wyrzekł się Stronnictw a Ludo­
wego, a p rzystąp ił do czterech żydów zdrady n a­
rodowej a p iątego wychrzty, potraficie wzgardzić
1 nie oddacie mu swojego m andatu. G łosujcie!, 
wszyscy jak  jeden mąż na Ja n a  Stapińskiego, re ­
daktora z Krakowa.

W asz jeszcze nie spam ularzony ludowiec
G. Milan

Odezwa
do wyborców okręgu Biała-Kęty-Andrychów-Oświęcim.

Do W as kochani w yborcy odzyw am y się 
w krótkich słowach z całą ufnością i po tęgą wy­
borczą.

My podpisani, idąc za głosem niezależnego 
i przez nikogo nie zgw ałconego.sum ienia,oświad- 
ozamy, że Jan Kubik, były poseł do R ady Państw a 
na każdym  kroku  i w każdej spraw ie okazyw ał 
poglądy i zapatryw ania tw ardego, nieugiętego lu­
dowca i jako  ludowiec w yrobił sobie doorą opinię 
w oałym powiecie. W  zaciętej walce w ybrano go 
przed  9 la ty  wójtem i za swego wójtow ania za-

firowadził on ład  i porządek w gminie, również 
ako przew odniczący kom itetu kościelnego w p a­

rafii Bestwina, przyprow adził kościół do porząd­
ku. Słowem w każdej spraw ie dał dowód swej 
energii i zrozum ienia obowiązków obywatelskich. 
On też jako  poseł nas nie zawiedzie!

P rzeto  ostrzegam y W as, kochani wyborcy 
przed  złymi kandydatam i, jakoto  L. Dobiją, bo 
takie drzew o nie może dobrego owocu rodzić, 
które należy do zdrady  narodow ej, przed  takim i 
zdaleka, w ypędzać ich jeno i rw ać jak  kąkol 
z pszenicy.

Precz z takim  chłopem pańskim , oświadcza­
jącym  się za pańskiem  oentrum, za stańczykow ­
ską zd radą narodow ą!

Głosujmy wszyscy tylko na znanego nam 
już z daw na ze swej uczciwej pracy  około spraw  
ludowych na  Jan a  K ubika b, posła do R. P. My 
niżej podpisani z sąsiednich wsi, k tórzy  jak  je­
den mąż głosujemy na Ja n a  K ubika byłego posła, 
rolnika z J a n o w ic — wzywamy W as borcy do 
tego.

Janowice, 3 m aja 1907.
Franciszek Foksiński, przew. kom. gm. przoci. w Sta- 

rej wsi, Jan Woliczek z Kumorowie, Wincenty Ocnman, 
Jan Ochman, Józef Stanclik, Józef Niemczyk, Fr. Bubak, 
Wojciech Góra, Francisek Famtufca, Jan Gajda, Antoni 
Slosarczyk, Michał Gajda, Józef Grygierczyk radny, Piotr 
Niemczyk radny, Józef Adamczyk, -radny, Antoni Kubik 
asesor, Stanisław Góra, Józef Papla, Józef Stopka, Fr. 
Góra, Fr. Pudełek, zastępca wójta z Bestwiny, Antoni 
Gryzełko wójt, Francuzek Oryzełko, Józef Slosarczyk 
asesor, Jan Ryszka, Franciszek Ryszka, Fr. Olek, Be- 
stwinka, Franciszek Magu.

Otfezwa dc Włościan
z okręgu Nr 63: Kamionka Strumlłowa.

Przeciwko nam  walka wre zacięta. P rzeci­
wnicy wypuścili już sforę naganiaczy, k tórzy 
Wam Bracia praw ią brednie, by  na  sw oją prze­
ciągnąć W as stronę.

Solą im w oku kandydatu ra  ludowca Karola 
Poznańskiego, r o l n i k a  i p r z e m y s ł o w c a  z K a ­
m i o n k i  S t r u m i ł o w e j .  Boją się oni, by nie 
wyszedł rolnik n a  oosła do parlam entu, k tóry  
ich gospodarce k res wreszcie położy.

Więc też m y stanąć musim y ram ię przy  ra ­
mieniu, jednością silni i głosy nasze oddać na 
ludowca Karola Poznańskiego, rolnika i przem y­
słowca z Kamionki Strumiłowej, jako na posła i Jana 
Jackowskiego z Buska, n a  zastępcę posła.

Oni tylko spraw  naszych bronić potrafią! 
Oni za krzyw dy i uciśniem a upom ną się! Na 
nich więc tylko głosujmy.
Franciszek Katarzyniec, ludowiec » Kamionki Strumiłowej.

Kochani Bracia Wyborcy
z okręgu wyborczego Nr 35.

Odzywam się do W as jako ludowiec, w celu 
wzmocnienia sił naszych w tej walce wyborczej, 
k tóra dnia 17 m aja nam  chłopom z pow iatu Chrza­
nowskiego pow inna dać zwycięstwo.

Nie traćm y nadziei i nie mówmy, żeśmy 
słabi na siłach, bo tak  nie jest. W ytężmy siły 
i agitujm y za naszym  chłopskim kandydatem , 
którego Polskie Stronnictw o Ludowe na nas* 
okręg postawiło, bo ten b*ud nam  się opłaci i my 
też swego obrońcę wyszlemy do Wiednia.

Jest mnoga liczba kandydatów  centrowych, 
stańczykowskich i wszechpolskich, a przecież ci 
nie m ają wszyscy tyle sił, co my cłńopi ludowcy. 
Mimo agitacji słyszymy, że chłopi rolnicy życzą 
sobie ludowca rolnika. Zwołujmy zgrom adzenia, 
opowiadajm y naszym  braciom o Stronnictw ie Lu- 
dowem, czytajm y im nasz organ »Przyjaoiela
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Ludu*, zachęci jm y do czytania, bo to nasza naj­
lepsza broń.

Nie traćmy czasu marnie, bo teraz jest siew 
naszych plonów, a zbierać owoce swej p racy  bę­
dziemy sześć lat.

Zachęcajmy Braci naszych wyborców, aby 
wszyscy wypełnili k a rty  swoje wyborcze na p o s ła :: 
Andrzej Dąbek, rolnik z Tenczynka, a zastępca P io t r  
j ł a r t y z e l ,  rolnik z Cholerzyna.

Jeżeli tak wszyscy postąpim y, to za pomocą 
Bożą zwyciężymy i pokażem y panom-centrowcom 
i wszechpolakom, do czego dorósł polski »cham«

Jan Grela.

Trzy dni na wybory.
12. m a )a  odbądźcie  w e w szystk ich  g m i­

n ach  zg ro m a d zen ia  p rze d w yb o rcze .
13. m a ja  n iech a j d z ie s ię tn ic y  o d w ied zą  

sw ou ih  w yborców .
14. m a ja  c a ły  d z ie ń  n iec h a j będzie  lu do-  

tccii. św ię tem  wyborczemu.
K to  n ie  m oże g łosow ać n a  lu d itw ca , n ie -  

ch a j m e  g to su je  n a  n ikogo.

Przygotowania do wyborów.
Z oitręgu wyborczego Skałat, Podwołoczyska. 

Drzymałów, Kopyczyńce, Husiatyn otrzym ujem y n a ­
stępujący list: »Przeciwnicy kandydatu ry  m e j roz­
siew ają tendencyjnie pogłoskę, jakobym  z kandy­
datu ry  zrezygnował.

w ieści te m ają n a  celu osłabienie szans i zba­
łamucenie, aby tym sposobem sprzyjających mi 
już co najm niej w bezradności pozostawić i nie 
dać im drogi wyjścia p rzy  zbliżającym się dniu 
wyborów. Podstaw ą i punktem  wyjścia do owych 
pogłosek miało być to, że nie jestem  ciągle w okrę­
gu. Otóż oświadozam, że jako pryw atny  urzędnik 
n te mogę samowolnie i ciągle opuszczać posady. 
Z te jo skorzystali nieuczciwi przeciwnicy ' usnuli 
tendencyjne wieści o cofnięciu mojej kandydatury.

Publicznie oświadczam, że kandydu ję  nadal, 
a tych, co fałszywe wieści o cofnięciu kan d y d a­
tu ry  rozpuścili, sądownie ścigać będę.

lom asz Krzifworą -.zka.
Z Dworów, pow. Biała donosi nam p. Jan  

Szlachcic, te  tam podwójci Pałącarz zawzięcie agi­
tuje za centrowcami, ale bez żadnego powodze­
nia. Na 187 głosujących otrzym a p. Ja n  Kubik 
najm niej 130 głosów. Brawo!

Z Tarnobrzeskiego nam  donoszą, że po róż­
nych ceregielach zgłosił tam swoją kandydatu rę  
także i s tarosta  hr. Lasocki. Znaleźli się podobno 
a i tak niem ądrzy chłopi, że jeździli prosić na­
miestnika, aby  pozwolił kandydow ać staroście. 
N awet >cuduwne« ocalenie na krze, a raczej k ary ­
godne i lekkomyślne narażanie życia ludzkiego, 
za które zwykły śm iertelnik idzie do krym inału, 
s tarosta hr. Lasocki wyzyskuje dla poparcia swej 
kandydatury . Chłopi! n ią dajcie sobie zatrząsać 
oczu plewami i głosujcie . ak jeden m ą i na posła 
Franciszka Krempę z PadwL

Hrabskie pomysły. Imci pan h rab ia  Rej, m ar­
szałek pow. Pilzneńskiego urządził świeżo depu- 
tację do nam iestnika hr. Potockiego niby to po 
zapomogę z powodu klęski nieurodzaju, a w rze­
czywistości dla wzbudzenia apetytu  na subwencję 
za głosowanie na kandydatów  i zdrady narodo­
wej*. Nie mielibyśmy nic przeciw temu, aby się 
przejechało kilku włościan do Lwowa, ale pod 
warunkiem, że koszta podróży zapłaci hr. Rej ze 
swej kieszeni, a nie z funduszów publicznych. 
Ufamy zaś, że chłopi w Pilzneńskiom na tyle już 
m ają dojrzałości, iż takiemi sztuczkami nie dadzą 
się odwieść od głosow ania na chłopskich k an d y ­
datów.

Przy Tuchowie w Kielanowicach
1 kim . od m iasta, gdzie są 2 kościoły, szkoła.^-kl.. 
sąd  i stacja kolejow a, z pow odu przesiedlenia się 
w łaściciel? J e s t  z a r a z  n o  s p r z e d a n i a

42 morgi gruntu rustykalnego
(chłopskiego)

w jednym  kaw ałku. J est to rów nia nie zalewna, o glebie 
pszenicznej, lecz nie ciężkiej 32 m orgów  jest 2-letniej kon i­
czyny, 8 ugorów , zaś 2 m orgi m arglu, wikliu i pastw isk , 
Drzewo jest na budynki gotowe. Na całość potrzebne jest go ­
tów ki 15000 zł r. reszta pokryje się pożyczką. Może być . przy­
dane także w kawałkach po cenie ud 600 złr. do 400 zlr. 
za m órg. B liższych w iadom ości udziel' p. Antoni Piasecki we 
dworze w Kielanowicach p. Tuchów, gd,.ic jest stacja kolejow a  

na linii Tarnów Stróże.

W  JUusIawicach
w  u r o d z a j n e j  o k o l i c y  Z a k l i c z y n a ,

2' ,  kim od m iasta, gdzie  są 3 kościo ły , szkoła 4-kla- 
sow a, sąd  pow iatow y, zaś 10 km. od stacji i : n- 
m nik na lin ii Tarnów -S tró że  jest do sp rzedan ia

GOSPODARSTWO W IEJSKIE
3*5'/a m. z domem mieszkalnym i stodołą bardzo obszerną.
Ł ą k i jest m órg, reszta orne w 2 kawałkach. Z iem ie namu- 
liste  i g liny  lekkie, w szędzie się kouicz udaje dobrze. i2 ł/i 
m orga vr dzierżaw ie po 2 1 —22 zlr. z m orga, 6 m orgów  ko- 
niczu, 7 m orgów  upraw ione pod jarzyny i jare. Cena 13000 
złr. Dia dogodności zaciągnięta jest pożyczka Banka kra­
jow ego  4*/» 3300 złr., potrzeba gotów ki 8 —9000 resztę po- 
czektf w łaściciel. B liższych w iadom ości udzieja Wawrzyzieo 

Łuka, gospodarz w Li sławicach p. Zakliczyn.

turb in ow y, 3 pary kam ieni na pasach, jeden ra  perłówk&  
8 dwa do  m ąki, & m orgów  gruntu, budynki m urow ane, pod  

1 dachów ką, m ieszkanie składa się 7. trzech pokoi ' kuchni, 
Iz  w olnej ręki do sprzedania. W iadom ość w  Redakcji „Przy­

jaciela Ludu“ Kraków.

A faffM S “°  sprzedania 8 m orgow  pola w jednym  kawałku  
■ a l l l U  7‘ te6 °  ® m org* łąki- To w szystk o  w raz z b n d y a  
1 -  i  l k l  kam i gosp odarsk im i za 8 tysięcy koron. ELur:

Wiiwicki, w Inkocinie p. Korszów.

Do sprzedania miyn
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Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelację dóbr

SIEDLISKA
Starostwo w Piłźnie — o 14 kilometrów. Bąd powiatowy, urząd podatkowy, poczta 

I telegraf oraz jarmarki co dwa tygodnie, w Brzostku o 5 kilometrów. Parafja i s/koła  
w miejscu.

O b s z a r :  81? mg w ciem  połowa ról i ląb, a połowa lasu. Gleba: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem. Teren o korzystnych spadach. Las w rozmaitym wieku. 
Materjał budowlany tani i łatwo do nabycia — w miejscowym tartaku lub tamtejszym  
lene. — Liczne budynki dworskie na rozbiórkę.

Bliższych informacji udziela i ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku umawia 
Delegat Barku p. Andrzej Paohotta, zamieszkały w Rzeszowie, który do Siedlisk przy­
jeżdża co tydzień we czwartek.

W Siedliskach przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy zastępca p. Franciszek Lipeż. 2—4

Bank parcelacyjny we Lwowie
obĵ t parcelację! dóbr

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarmarki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i paraija w Bolesławiu (3 kl.). Stacja kolei Mędrzychów (7 kim.). 

O b s z a r  400 morgów, a w tem 288 morgów ról n a j p i e r w s z o -  
r z ę d n i e j s z e j  jakości i 120 mg. wikli. Gleba: nad wiślana — znakomita — 
ogrodowa. — Wisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

Ceny przystępne, 2~*
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p Michał 

Olszewski, który co tygodnia przybywa na miejsce Przedwstępnych wyjaśnień 
w  nieobecności Delegata udziela miejscowy administrator p. Czjszczan.
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l ' J  B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e

I kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Parafja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wildi i 40 morgów lasu materjałowego, a wiec materjał budowlane na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcj Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecka 2-4

S 3

Bank paroelaoyjny we Lwowie
ulica Brajerowska tl A. 

kupli na panoalaoję dobpa =
ero

x  Wielopole skrzyńskie i Rzegocin ?
w powiecie ropczyckim, nt&cya kolei: Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.

0 3 ki
Kościół parafialny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmar- 

w miejscu.
Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebie prze- 

pnszczaln m ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. L «  materyałowy 
i opałowy, a także wyrąby tnż przy pola do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów i oh, łąk i lasu. Cena od 300 złr. w, a. za mórg pola, (jak sią rozumie 
wyrtjuy znacznio taniej). — Na miejscu udziela informacji agent Banka par- 
celacyjnego p, Blicharz. — Co tygodnia w soboto przybywa na miejsce De­
legat Banka parcelacyjntgo p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie 
ul' Sobieskiego 1. 9, który nmawia ceny i warunki kopna oraz odbiera pie­
niądze od p^rcelantów,

i—8 Dyrekcja Barku parcelaoyjnego.
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Zyski Bankn parć. są własnością członków.

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
ttś  objął na paroelioyg dobra

K irŁ A N O W IC E
w powiecie sądowyui tuohowskim.

Sąd, szkolą, kościół parafialny, urząd podatkow y, poczta, telegraf, stacya kole­
jowa, jarm arki co tygodn ia  w  sław nym  z odpustów  T u c h o w ie , oddalonym  zaledw o  
o jeden k ilom etr (a w ięc w bezpośredniem  sąsiedzw ie Kielanowie). Młyn w m iejscu  
w Kielanowicach.

Grunta doskonałej jaacści, c z ę śc i , lekk ie przyp iaszczyste  nader p lenne glinki
0 dobrem  nachyleniu do słońca, a częścią  niezalew ne rów nie nad rzeką B.ałą.

D rzew o budow lane i opał łatw o i tanio do dostania na miejbcu w Kielanowicach
1 sąsiednim  B urzynie.

O bszar 870 m orgów  ról, łąk  i lasu.
Ceny przystępne. Liczne i bardzo dobre budynki dw orsk ie na sprzedaż. 
B ndynki dw orsk ie tak rozłożone, że doskonale pozostać m ogą na m iejscu  do 

sprzedania w raz z gruniem  dla kilku w iększych  gospodarstw .
W yjaśnień  na m iejscu  udziela rządca p. A n t t n l  P ia s e c k i .
Co tygodnia  w środ y  przebyw a w Kielanow icach D elegat B anku parcelacyjnego  

p. K a j e ta n  B a llh a k i ,  który sprzodaje grunta i odbiera pieniądze. P . B aliński m ieszka  
w Z akliczynie, gdzie go  ni^żna zastać w  poniedziałki.

Dyrekoya Banku paroelaoj jnego.

BANK P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecje strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), 
koścół, poczta, tuż kclo dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejsca.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze 
uprawne, znawożone i obsiane.

Obszar 660 mg. w tem 260 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
toateryd budowlany i opałowy łatuy 5 tani do nabycia w miejscu 

i lasach okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane do nabycia. 

Wieś juzy trakcie głównym — Frysztak — Pilzno.
Bliższych informacji udziela ua miejsca członek naszej Rady nad­

awczej Wny Jan Harneić.
2—6 l>yvekeja Banku parcelacyjnego.

Gadki o wielkich zyskach Panka parć. są przesadzone.

Gdzie są pieniądze chłopskie, tam 
powinni rządzić 

chłopi.
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Kupno w Banku parcefacyjnym jest pewne.

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
kupił na p a r c e l a c j ą

D O B K A

PODLESZANY i TARNOWIEC
w pouiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wr^stkie urzędy.

Grunta bardzo modzajne, przepuszczalne o lekkiem nachyleniu. Wszelkie 
zboża, oaopowizny i konicze znaaomicie sio udają.

Łąki również do nabycia.
Las z inateryałem na budową i opał w miejscu — ceny drzewu bardzo

przystępne.
Obszar 9S0 morgów bardzo dobrze podzielLy.

Wszelkich informacji udzibla, ceny nmawia i odwiert pieniądze de­
legat Bankn parcelacjinepo p. Andrzej Paobotta, zamieszałby w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleszan przyoywa.
4 - s  Dyrekcya Banka parcelacyjnego.

SB
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p *    3
BANK PABOELACOTNY W E LWOWIE W  b *

ulica Brajerowska 11 a
7  kupił na p a r c e l a c j ę  dobrr S\

FOOÓBSKA WOLĘ
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowu, przy gościftcn.

Do stacji kolejowej Wola rrądrióeki 4 Urn.
Grunta piascz/ste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki dookonało 
dwu- i trzykośne, nawadniane. Pow*erve grantów o lekkiem nachyleniu.

Obszar 600 morgów, dobrze podzieliły.
Wszelkich informacji ndJela pareelantom na miejscu zaiządca 

i  Banka p. Abczyhski, a ceny ustanawia, grunta sprredałn oraz odbte-a »
■* pieniądze od kapców delegat Banka p. Kajetan Baliński, zamieszkały X  

^  w Zakliczynie, który Cd tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

Dyrekcya Bankn paroelacyjnege,
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.
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M T  Popierajmy wyrób krajowy
zn ak om ity  — p rzew y ższa ją cy  zagran iczn y .

CENY BAJECZNIE NISKIE.
R zetelność i su m ienność w dostawia.

Młynki do czyszezt-ui.i zboża.— (kyszczą szybko i dok dnie.
Młocarnie ręczne i kieratowe o kulowych łożysko.' h n ad ­

zwyczaj lekko hodzącs materia ł  W orowy.
S iccZ K arn lc  i wszelkie ir.ne maszyny rolnicze.
Poleca również zupełne urznrlzeiiia d o  t> y r o l l l l  d a c l i ó -  

u c k  i .o m a u lo i ły d t .  .l*<len K.mpletny sl*ł żelazny 
z fiOO sztukami lanyeh żelaznych podkłades i jedna  
forma do wyrobu gąsiorów kwsztuje 8 (j0 Koron.

frnszę  żądać cennika, który wysyłam darmo i opłatnie.

S p r zed a ł n a jlep szych  żu ż li T hom asa  
i sk ład  m ..szyn  ro ln iczych

J ę d r z e j a  K r a k i e r k a  w  K r o ś n i e .

CeyielKrla parowa
Eleonory księżnej Lubomirskiej w Szczucinie

sprzedaje dachówkę ciągnioną i tłoczoną, wykonaną wedle naj­
lepszych i najnowszych wzorów, jakot-eż gąsiory, rnrkl drenowe 
wszelkich rozmiarów i cegłę maszynową, wszystko z najlepszego 
i doborowego m aterja ła  po umiarkowanych cenach. Dl* .i ększyok 
odbiorców ndziela fabryka odpowiednich ipnstów Zgłoszę.da przyj­
muje i cenniki n a  żądanie wysyła Z arząd D óbr » ir _ a c u i,

Piękna zagroda chłopska ;J tn!ŻLr!,]fpl
wodu wyjazdu do famil i io A m i n k i  jes t  tanio i zaraz do sprze­
dania, dom gdąpodaroki i dwa m ,rgi dobrego gruntu (równy, 
krótki, a szeroki koło d mu położenie bieżne. Kościół polski, szkoła, 
Kółko roinickt wszystko w miejscu, drzewo tanio i także w m iej­
scu do nabycia, a dla kogo tego mało, może dokupić n Bąsiada. 
! :łna tej realności ze wszystkiem tylko 7 ' 0 zlr. Bliższych wia­
domości udzieli Franciszek Gondek, Stopnica polska, p. Kranzberg.

Króliki rasowe „Angielskie barany* — 
, Wieaeńskie olbrz nia- 
bieskie“. — „Srebrzy­

ste'1. — „Belgijskie olbrz.11 — „Francuskie o a r11 — 
„Angielskie srokacze11 i ..Angorskie jedwabiste". — Jaja 
wylęgowe kur „zielonóżek" 12 sztuk za 1 K. 50 hal 
z opakowaniem — Odpowiedź tylko po nadesłania 

znaczka pocztowego.
Fr, Dziobek (młodszy) Zygoaowice p Wadowic.

B . f t g . l  położona w Starym Sącze na przedmieściu,
i * » w < W ł l U o l /  składająca się z 31', morga ornego poi*, 

ogrodu, domn i zabudowań gospodarskich, jest z wolnej rękt ani* 
do nabycia. Zgłoszenia przyjmuje Jan Sikora w Statyw sączą

Or. ZYGMUNT N EMIEROWSKI
o tw o r z y ł k a n c e la r ię  k d e r o b j u

w Tarnowie (Plac Katedralny).

Żądajcie w każdej aptece
oy wam daw ano tylko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
n&dzw, taj skuteczne środki

J i I l K b  iroszsi dla litrogatiuif
paoskb ma 60 h a l.

„Prosi Mnlussi dla im"
p a e z k a  z a  1 k o r o n ę

D ziałają pew nie, są  tanie a przew yższają  dobro- 
eia w szelk ie  ~ g o  rodzaj n Ir^dki zagraniczne  

W ydatek  sowici® s ię  • ynag r idra, arow y dobrze  
żrą , przez co ła ją  w ięcej m leka i p ięknie w y ­
glądają w ieprzki tuczą się w yb orn ie przy w iel­

kiej żernośoi.
P rzy  każdej paczce jest sp osób  użycia.

Przy zam ów ieniach w p rost odem nie za 10 Kor. 
opłacam  pocztę i zam aw iający dostaje tow ar po 
c °7ach orygm  ilnych .

Żądajcie tych środków w składać! aptecznych I Kół­
kach rolnlczyoh, a jaozoie oy wam dawase tylko wy­
rób galicyjski aptekarza Szczepańskiego.

G łówny sk ład  i w yłączny w yrób:

Apteka Stan. Szczepańskiego
w Z&btoota przy Żywou.

H a r e u m a ty z m , gościec, postrzał (icniasj 1 wszel­
kie nerwobóle polec* aięnśn.ierzaj^oe u c .^  i i . ,  od hu  
wielu ogromnie rozpowszechnione przez wiem lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Llnlsnotaa 
Gauitherlae cowposltsa z prawnie esrejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L "
chemika D'i Juiioua Franzosn ąptekam , w Tarnopola.
Cena flakena eO h*L — 10 5aronów 8 kor., nie licząo 
opakowania i franoo. — Tysiące listów dziękozynnych 
uo przeglądnięcia. Dwn razy dziennie wysyłka poczt. 
I, kładzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i M*- 
endzińskioga. Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
D wechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepas-Poratyń- 
skiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewenapotheks Otto 

Koerner, Goerlitz, O bermsrkt 31.

t  t t.t  :  t >

W yroby tkfccbe
t  aajlepszego przędziwa, jak aajstaraanlej wykonane, 

jako to:
Pittna olan zwykls) I pm bota-aita«e| szerokości, dysiy, 
dreHszM, rfozsłkl, obasteszk: de nosa, ścierki, o brasy, 
serwety, barabany, f  mole, szewioty, płóclenka knloraws 
aa fartuszki, saJdenkt, bluzki I t. p, ~- poleca najtaniej

tkainiapłiicisnMiohałaMięsowiGza
w  K o r o z y n l#  o b e k  K r o sn a .

P roszę żądać próbki tow arów tll
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1899 PRZY UDZIALE BANKU KRAJOWEGO

Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. Brajerowsklej L. 111. w własnym gmachu,

parceluje majętności ziemsule ur całej Galicji, tak na rachunek własny, 
::: jak i na rachunek właścicieli 1 włościańskich spółek pareelacyjnyck :::

U BANK PARCELACYJNY
U  BANK PARCELACYJNY sprzedaje grunta wyłącznie tylko na wieoz;

utrzymuje z Banku Parcelacyjnei

E l  BANK PARCELACYJNY
kalnej w Sądzie powiatowym, nw

a  RĘKOJMIA BANKU PARSELACYJNE60
zerwowych, n i  odpowiedzialności Hady Nadzorca J i  Dyroke

onoooooooooo

jest stowarzyszeniem, zarejestrowanem w c. k .  Sądzie krajowym we Lwowie i d aje  ZU-
-----------------------   p e łn ą  g w a ra n ej(|, że nmowy, zawierane z nabywcami gruntów, bł‘d ą  w  zu p e l-
£ £ £ * * * * £ £ * jgitst>*t>natsats no śc l 1 seSśle d o trzy m an e , tnsgtsstsunceetstssegeaaa

własność i bez żadnych
dłngów, służebności i ciężarów dworskich, taŁ, i o  każdy kupieiel-nabywca 

otrzymuje z  Banku Parcelacyjnego grunt zupełnie czysty, bez żadnyoh długów, na wieczność.

przeprowauz,a p o m i a r y ,  sporządza mapki, spisuje kontrakty, wnosi poda­
nia intabuiacyjne, wydziela kupione g r u D t a  z tabuli dworskiej do rus ty ­

k a l n e j  w Sądzie powiatowym, uwalnia od obszaru d w o r s k i e g o  i p r z e n o s i  do związku gminnego. £  js  £ ) £  £ £

opiera się na k a p i t a ł a c h  w ł a s n y  o h , na o g r a u i c / .o n e j  
j c e  w s z y  B tk ic h  jego c Z ło n k O w , n a  f u n d n a z a c l  r e -

m * PICUlAnTC SKŁADANE NA MROUENT (&»/„) W BANKU I-aKCELACY.InYSI, nlA- 
M  rlC nąU IL  JĄ Z ruW YŻS/EG O  WZGLĘDU NAJLEPSZE ZABEZPIECZENIE.

U WYCHODŹCY POLSCY ZAROBKUJĄCY W AMERYCE dać swoje oszcżędnóśoi w BANKU
PARCELACYJNYM WE LWOWIE (najbezpieczniej posyłać na przekaz pooztowy). £££ę£££££££gH££&£ 
TAK SAMO i INNI WŁOŚCIANIE W KRAJU NAJKORZYSTNIEJ i NA/mEZP1 LI­
CZNI EJ MOOĄ UMIEŚCIĆ SWOJE PIENL\DZE W BANKU PARCELACY JNYM WE 
LWOWIE. — PIENIĄDZE MOŻNA POSŁAĆ i OTRZYMAĆ NAPOWRÓT POCZTĄ.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RACA NADZORCZA: Prezes: Dr Rernudzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesko; wice­
prezes: Dlmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sokntarz: 
Kazimierz Szczepański, yrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Pr. Biesia le- 
cki, właściciel dóbr, Jakób Bojko, poseł, Jan Harnek, radca powiatowy, Kazimierz Jampolski, właściciel 
dóbr, Michał Olszewski, poseł, Dr Jan Pawlikowski, właściciel dóbr, Hipolit Śliwiński, inżynier, Jan Sta­
piński, poseł, Dr Ungar Wiktor, a d w o k a t II. DYREKOYA: Dr Jan Deskur, Jgnacy Krzyszkowski,

Zygmunt Poznański.

oiSsG Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t. p :
BANK PARCELA CYJN Y W E LW O W IE sT elT a
TYLKO te parcelacje należą do Bankn Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszane 
w dziale ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu“ i za te tylko Bank Parcelacyjny

przyjmuje wszelką odpowiedzialność.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Ctclonkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego


